
 
WIESŁAWA KŁĘBUKOWSKA
ur. 1933; Lublin

 
Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL

Słowa kluczowe Lublin, Teatr im. Juliusza Osterwy w Lublinie, Państwowa
Operetka w Lublinie, PRL, dzielnica Kalinowszczyzna,
wywłaszczenie szkolnictwo, życie codzienne, życie
kulturalne, Stare Miasto, ulica Okrzei, ulica Garbarska, ulica
Hipoteczna, ulica Narutowicza, osiedle Kalinowszczyzna,
klub osiedlowy, Klub Osiedlowy ODEON, mieszkanie w
PRL, spółdzielnia mieszkaniowa, Spółdzielnia
Mieszkaniowa "KOLEJARZ", mała matura, podręczniki
szkolne, Związek Młodzieży Polskiej, ZMP, Szkoła
Handlowa Vetter'ów, nakaz pracy, nakaz uczestnictwa w
pochodach, Kasa Zapomogowo-Pożyczkowa, pochód 1
Maja, Centrala Tekstylna, Centrala Wojskowa, kolonie dla
dzieci, wycieczki, pracownicze wycieczki, zagraniczne
księgowa, repasaczka, sumator, arytmometr, kartki na
zakupy, Prawda (czasopismo), Robotnica (czasopismo),
Kołchoznica (czasopismo), przedsiębiorstwo Orbis, pociąg
przyjaźni, kino objazdowe, Operetka (spektakl), bajki
radzieckie, filmy radzieckie, Kłębukowska Konstancja,
Stachowicz Stanisław, Wawrzyńczykówna Maria, Bierut
Celina, Janicki Edward, Seroczyńska Janina

 
Szkoła Vetterów i dyrektor Janicki
Poszłam do szkoły Vetterów. Ona miała różne nazwy –i handlowa, i ekonomiczna.
Tam uczyłam się dwa lata.  Tu już były klasy koedukacyjne, ale ta szkoła miała
bardzo dobrą opinię jeśli chodzi o poziom, o wychowawców, o nauczycieli. Dyrektor
szkoły był aniołem. O nim nikt inaczej nie mówił. To był anioł. Dyrektorem był Janicki.
Chyba miał na imię Edward. Niewielkiego wzrostu, ale takiego autorytetu to ja nie
pamiętam, żeby ktoś w szkole miał, jak miał nasz dyrektor. Dyrektor nas uczył, ale i
wychowywał. Czuwał nad szkołą, kiedy były różne prowokacje, bo były już wtedy
prowokacje  Urzędu Bezpieczeństwa.  Potrafił,  przepraszam,  napyskować takim,
którzy przyszli i chcieli, powiedzmy podłożyć szkole świnię. Może powiedziałam to tak
bardzo nieelegancko, ale chodziło o to, żeby zrobić jakąś prowokację, żeby [znaleźć
powód]  i  szkole  przykręcić  śrubę,  żeby  szkołę  może zlikwidować.  Więc  jak  się
dyrektor o tym dowiedział,  że ktoś przyszedł i  gdzieś tam węszy po klasach, po
szkolnych ubikacjach, a u chłopców szczególnie, bo podejrzewali że może być jakaś
organizacja, bo były organizacje różne w szkołach –nie wiem, czy w mojej, bo ja do
żadnej organizacji nie należałam, to zaprosił ich do gabinetu, a potem dowiedzieliśmy



się, że ich zrugał dosłownie. Powiedział, że za bezpieczeństwo odpowiada on. Jeżeli
chcą sprawdzać szkołę to on nikogo nie będzie uprzedzał, ale pójdzie razem z nimi, a
nie żeby ktoś chodził  sam, bo wiedział,  że niebezpieczeństwo czyhało z każdej
strony. W klasie maturalnej organizowaliśmy akademie, musieliśmy uczestniczyć we
wszystkich pochodach, pierwszomajowych zwłaszcza. Zawsze był jakiś transparent i
zawsze  były  okolicznościowe  gazetki.  Z  okazji  rocznicy  śmierci,  czy  urodzin
Fryderyka Chopina,  nauczycielka języka francuskiego zadała nam jako zadanie
lekcyjne zrobić gazetkę i mnie wytypowała, że mam napisać o Chopinie. Więc ja
napisałam  o  Chopinie  tak,  jak  mogła  to  zrobić  uczennica,  która  ma  16  lat.  A
nauczycielka  powiedziała  tak:  „Spodziewałam  się  po  tobie,  że  napiszesz  coś
o muzyce Chopina, na przykład, że jego muzyka [brzmiała tak], jakby ktoś wysypał
perły na kryształowy blat” Do dzisiaj to pamiętam. Ile razy słyszę muzykę Chopina, to
widzę  madame Skrócińską,  która  mówiła  do  mnie,  że  tak  powinnam opisać  tę
muzykę,  jakby kto perły wyrzucał  na kryształowy blat.  A jak ja mogłam to sobie
wyobrażać, jak ja miałam 16 lat i tej muzyki wiele nie słyszałam? Ale to był wyjątek
kiedy były gazetki ścienne o takiej tematyce właśnie.
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